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    Rose Hilliard – wpodziękowaniu zato, żetak cudownie się znią pracuje. Sama nie dałabym rady!


    
      
    


    Zobaczyłem tę ohydę, nieszczęsnego potwora, którego stworzyłem.


    Mary Shelley, Frankenstein
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    –Cotakiego, dodiaska?


    Haven upuszcza nastół babeczkę wsrebrnym papierku, zróżowym lukrem iczerwoną posypką. Mocno umalowane oczy szukają moich, ale ja tylko rozglądam się nerwowo popełnym centrum handlowym izamykam się wsobie. Natychmiast zaczynam żałować decyzji oprzyjściu tutaj – byłam dość naiwna, bypomyśleć, żewycieczka doulubionej cukierni Haven wmiły letni dzień to najlepszy sposób, aby przekazać jej nowiny. Jakby to małe truskawkowe ciastko mogło wjakikolwiek sposób osłodzić tę wiadomość. Ateraz żałuję, żenie zostałyśmy wsamochodzie.


    –Ścisz głos. Proszę cię. – Zamierzałam mówić swobodnie, ale zamiast tego gadam jak jakaś stara pomylona nauczycielka. Haven pochyla się wmoją stronę, zakłada zaucho długie platynowe pasemka ipytająco podnosi brew.


    –Słucham? Czy ty mówisz serio? Bowiesz, zrzucasz namnie prawdziwą bombę – ito naprawdę niemałą, taką, żewuszach wciąż dzwoni, awgłowie się kręci, ażchciałabym cię prosić, byś wszystko powtórzyła, iupewnić się, żepowiedziałaś to, cousłyszałam – aty martwisz się tylko, żeza  głośno  mówię? Żartujesz?


    Potrząsam głową irozglądam się dokoła, odrazu wchodząc wtryb alarmowy. Ściszam głos imówię:


    –Chodzi oto, żenikt nie może wiedzieć. To musi być tajemnica. Taka jest konieczność – nalegam, zbyt późno zdając sobie sprawę ztego, żemówię dojedynej osoby, która nigdy nie była wstanie utrzymać jakiejkolwiek tajemnicy, ajuż szczególnie własnej.


    Haven wznosi wzrok donieba igwałtownie siada nakrześle, mrucząc coś pod nosem, aja przez moment przyglądam się jej uważnie, zaniepokojona, żewidać już niebudzące wątpliwości oznaki: jej blada skóra zrobiła się świetlista, cera czysta ipraktycznie pozbawiona porów, falujące brązowe włosy zblond pasemkami wgrzywce stały się lśniące izdrowe niczym zreklamy drogiego szamponu. Nawet zęby są bielsze, prostsze, ijuż nie mogę się nie zastanawiać, czemu to stało się tak szybko, poledwo kilku łykach eliksiru, podczas gdy ja musiałam czekać dużo dłużej.


    Nie przestając patrzeć naHaven, biorę głęboki oddech iidę nacałość. Łamię swoją dotychczasową obietnicę, żenie będę podsłuchiwać najgłębszych myśli przyjaciół, izwysiłkiem próbuję zobaczyć coś więcej, złapać przebłysk jej energii, usłyszeć słowa, których nie wypowiada – jestem pewna, żejeśli kiedykolwiek można byto usprawiedliwić,to właśnie teraz.


    Jednak zamiast miejsca wpierwszym rzędzie tym razem napotykam betonową ścianę, która chroni myśli Haven. Nawet gdy nonszalanckim gestem przysuwam dłoń iopuszkami palców dotykam przyjaciółki, udając zainteresowanie srebrnym pierścieniem zczaszką, itak nic nie odbieram.


    Nie poznam jej przyszłości.


    –To jest poprostu... – Haven przełyka ślinę itakże się rozgląda, patrząc natryskającą fontannę, jakąś młodą mamę pchającą wózek zdzieckiem iwrzeszczącą dokomórki, grupę dziewczyn wychodzących zesklepu pływackiego znaręczem toreb... Patrzy nawszystko, tylko nie namnie.


    –Wiem, żeto sporo nowych informacji, ale mimo wszystko... – Wzruszam ramionami, wiedząc, żepowinnam bardziej się postarać, jednak nie dokońca wiem, jak to zrobić.


    –„Sporo nowych informacji”!? Tak to widzisz? – Haven kręci głową ibębni palcami poporęczy zielonego metalowego krzesła, powoli taksując mnie wzrokiem.


    Wzdycham, martwiąc się, żetak kiepsko mi idzie. Chciałabym jakoś cofnąć czas, ale to niemożliwe. Nie mam wyboru, muszę poradzić sobie ztym bałaganem, którego narobiłam.


    –Chyba miałam nadzieję, żewłaśnie tak to odbierzesz. – Wzruszam ramionami. – Wariactwo, wiem.


    Haven bierze głęboki oddech, ajej twarz jest tak gładka, tak spokojna, żenic nie mogę zniej wyczytać. Gdy chcę znów się odezwać, tym razem błagając oprzebaczenie, ona mnie uprzedza:


    –Poważnie? Uczyniłaś mnie nieśmiertelną? To znaczy... Serio?


    Kiwam głową, podczas gdy mój żołądek zwija się wnerwowy supeł. Opieram się iprostuję ramiona, przygotowując nacios, który zpewnością zaraz nastąpi. Wiem, żejakąkolwiek przyjmie formę, werbalną czy fizyczną, nie mam innego wyboru, muszę go zaakceptować. Nie zasługuję nanic dobrego potym, jak zniszczyłam Haven życie, iona dobrze to wie.


    –Ja poprostu... – Wstrzymuje oddech ikilkakrotnie mruga, ale nie widzę jej aury, nie mam żadnej wskazówki codojej nastroju. Nic dziwnego, skoro stworzyłam ją naswoje podobieństwo. – Cóż, jestem poprostu totalnie zszokowana. Poważnie. Nie wiem nawet, copowiedzieć.


    Zaciskam usta ikładę ręce nakolanach, bawiąc się srebrną bransoletką zwisiorkami, którą zawsze noszę. Odchrząkuję izaczynam ponownie:


    –Haven, posłuchaj, strasznie mi przykro. Naprawdę bardzo, bardzo przykro. Nie masz pojęcia, jak bardzo. Chciałam... – Potrząsam głową, bochoć powinnam przejść dorzeczy, czuję potrzebę wyjaśnienia, jak wszystko wyglądało zmojej strony: jak zmuszono mnie, bym dokonała praktycznie niemożliwego wyboru; jak widziałam ją trupio bladą, bezradną, nakrawędzi życia, gdy każdy kolejny płytki oddech mógł być jej ostatnim.


    Jednak zanim udaje mi się coś powiedzieć, Haven nachyla się wmoją stronę, wbijając wemnie spojrzenie szeroko otwartych oczu.


    –Czyś ty oszalała?! – Kręci głową. – Naprawdę mnie przepraszasz? Przecież ja siedzę tu totalnie zaskoczona, zastanawiając się, czy kiedykolwiek zdołam ci się zato odwdzięczyć!


    Słucham?


    –To totalnie zarąbiste! – Uśmiecha się, podskakując nakrześle, ajej buzia rozświetla się niczym tysiącwatowa żarówka. – Przecież to najbardziej zarąbista rzecz, jaka kiedykolwiek mi się przytrafiła, izawdzięczam ją tobie!


    Przełykam ślinę, nerwowo zerkając naboki. Zupełnie nie wiem, jak zareagować. Nie tego oczekiwałam. Nie nato się przygotowałam. Ale zato właśnie przed tym ostrzegał mnie Damen.


    Damen – mój najlepszy przyjaciel, moja bratnia dusza, miłość wszystkich moich wcieleń. Niesamowicie przystojny, seksowny, inteligentny, utalentowany, cierpliwy iwyrozumiały chłopak, który wiedział, żeto się wydarzy, ibłagał, bym go posłuchała. Jednak ja byłam zbyt uparta. Chciałam zrobić to sama. To ja przemieniłam Haven, ja dałam jej dowypicia eliksir – ito ja powinnam wszystko wyjaśniać. Tyle żeta rozmowa nie toczy się tak, jak zakładałam. Awręcz zupełnie odwrotnie.


    –Przecież to jak bycie wampirem, prawda? Minus wysysanie krwi? – Lśniące spojrzenie Haven szuka mojego. – No ibez trumien, bez unikania słońca! – Zradości podnosi głos. – Cudownie,to jakby spełnił się mój sen. Wszystko, czego zawsze pragnęłam, wkońcu się wydarzyło. Jestem wampirem. Pięknym wampirem, ale bez tych wszystkich koszmarnych skutków ubocznych!


    –Nie jesteś wampirem – mówię zduszonym głosem, zastanawiając się, jak mogłam dotego doprowadzić. – Wampiry nie istnieją.


    Nie istnieją – ani wampiry, ani wilkołaki, elfy czy wróżki – są tylko nieśmiertelni, których szeregi – dzięki Romano imnie – szybko się mnożą...


    –Aczemu jesteś tego taka pewna? – Haven pytająco podnosi brew.


    –Ponieważ Damen chodzi potym świecie owiele dłużej niż ja – wyjaśniam – inigdy nie spotkał wampira. Ani nikogo, kto bywidział choć jednego. Wydaje nam się, żelegendy owampirach mają źródło wnieśmiertelnych, tyle żedodaje się kilka dziwactw – wysysanie krwi, niemożność przebywania nasłońcu ialergia naczosnek. – Pochylam się kuniej. – Dla dramatyzmu.


    –Ciekawe. – Kiwa głową, choć wyraźnie myśli oczymś innym. – Ale wciąż mogę jeść babeczki? – Wskazuje truskawkowe ciastko zdziurawym bokiem, przygniecionym dokartonowego pojemniczka. Druga strona jednak wciąż jest puszysta iczeka nazjedzenie. – Amoże powinnam spożywać coś... – Otwiera szeroko oczy inie daje mi szansy naodpowiedź, tylko wali ręką wstół iwoła: – Orany, rany,to ten sok, prawda? To czerwone coś, coty iDamen ciągle pijecie. Oto chodzi, prawda? Awięc nacoczekasz? Daj mi go, przyklepmy to oficjalnie. Nie mogę się już doczekać, żeby zacząć!


    –Nie mam go zesobą – odpowiadam, natychmiast widząc rozczarowanie najej twarzy. Dodaję więc pośpiesznie: – Słuchaj, wiem, żeteraz wydaje ci się to wszystko strasznie fajne... ipotrosze jest, nie ma codotego wątpliwości. Nigdy się nie zestarzejesz, nie będziesz miała pryszczy, rozdwojonych końcówek... ale pojawią się też problemy, októrych musisz wiedzieć, żeby... – Urywam wpół zdania, widząc, jak Haven zrywa się zkrzesła tak szybko izgrabnie, jakby była kotem – kolejny uboczny efekt nieśmiertelności.


    Przestępując znogi nanogę, mówi:


    –Proszę. Comuszę wiedzieć? Jeśli mogę wyżej skakać, szybciej biegać, nigdy się nie zestarzeję inie zniknę – czego jeszcze mogę potrzebować? Mnie się zdaje, żewystarczy nacałą wieczność.


    Znowu rozglądam się nerwowo dokoła, zdecydowana poskromić entuzjazm przyjaciółki, zanim zrobi coś głupiego – coś, cozwróci nanas uwagę – naconie możemy sobie pozwolić.


    –Haven, proszę. Usiądź. To poważne sprawy. Muszę ci jeszcze wiele wyjaśnić. Bardzo wiele – mówię zdecydowanym, wręcz rozkazującym szeptem, ale bez żadnego efektu. Haven stoi przede mną, kręci głową inie chce się ruszyć. Jest tak upojona swoją nieśmiertelną siłą, żenawet nie próbuje się upierać, tylko odrazu atakuje.


    –Dla ciebie wszystko jest poważne, Ever. Każda drobna rzecz, którą powiesz czy zrobisz, jest zawsze diabelnie poważna. No ale poważnie... dajesz mi klucze doniebiańskiego królestwa, apotem żądasz, żebym stała przed bramą, byś mogła ostrzec mnie przed jego ciemną stroną? Przecież to szaleństwo! – Wzdycha zirytacją. – No dalej, rozluźnij się trochę, dobra? Pozwól mi spróbować, przeżyć jazdę próbną, zobaczyć, doczego jestem zdolna. Mogę się nawet ztobą ścigać. Ta, która pierwsza dobiegnie odkrawężnika dobiblioteki, wygrywa!


    Potrząsam głową poraz kolejny iwzdycham, już żałując tego, comuszę zrobić. Przyda się odrobina telekinezy. Tylko ona może zakończyć to przedstawienie ipokazać Haven, kto tu naprawdę dowodzi. Mrużę oczy, koncentruję się najej krześle iciągnę je popodłodze tak szybko, żeuderza Haven wkolana izmusza, byusiadła.


    –Hej,to bolało! – Pociera nogę ipatrzy namnie zezłością.


    Tylko wzruszam ramionami. Jest nieśmiertelna, nie będzie miała nawet siniaka. Zresztą muszę jej jeszcze wiele wyjaśnić, ajeśli nie przestanie się tak zachowywać, zabraknie mi czasu. Pochylam się więc bliżej, upewniając, żeuważnie mnie słucha, imówię:


    –Zaufaj mi. Nie pograsz wtę grę, jeśli nie poznasz jej zasad. Awdodatku zpewnością ktoś natym ucierpi.


    


    
      ROZDZIAŁ DRUGI
    


    
      
    


    
      
    


    Haven zezłością wsiada domojego auta, przyciska się mocno dodrzwi iopiera stopy nasiedzeniu. Marszczy czoło, rzuca poirytowane spojrzenia imruczy pod nosem: to cała litania wymierzonych wemnie skarg. Wyjeżdżam zparkingu naulicę.


    –Zasada numer jeden. – Spoglądam naprzyjaciółkę, odgarniając ztwarzy długie jasne włosy, zdecydowana ignorować jej wyraźnie wrogie zachowanie. – Nie możesz nikomu powiedzieć. – Milknę namoment, byzrozumiała moje słowa, apotem dodaję: – Mówię poważnie. Nie możesz powiedzieć mamie, tacie, twojemu młodszemu bratu Austinowi...


    –Daj spokój. – Kręci się, naprzemian krzyżując irozprostowując nogi, szarpiąc krawędź ubrania ikołysząc stopą tak niecierpliwie, tak nerwowo, żestaje się jasne, iżledwo może tu zemną usiedzieć. – Itak prawie znimi nie rozmawiam. – Krzywi się. – Zresztą powtarzasz się. Wyśpiewałaś już tę zasadę głośno iwyraźnie. Więc mów dalej, miejmy to szybko zasobą, żebym mogła stąd zniknąć izacząć nowe życie.


    Wzdycham ciężko. Nie chcę być poganiana ani ignorowana, więc gdy zatrzymujemy się naświatłach, patrzę naHaven zdecydowanie, byzrozumiała wagę mojego kolejnego zdania: – To dotyczy również Milesa. Pod żadnym pozorem nie możesz mu nic powiedzieć.


    Wodpowiedzi też wzdycha, ale zirytacją, ibawi się pierścionkiem naśrodkowym palcu, przekręcając go wkółko, jakby miała ochotę nim wemnie rzucić.


    –Świetnie. Nie mogę nikomu powiedzieć. Dotarło – mruczy. – Następna, proszę.


    –Wciąż możesz jeść normalne jedzenie. – Przejeżdżam przez skrzyżowanie, powoli przyspieszając. – Ale zwykle nie będziesz miała ochoty, boeliksir jest sycący idostarcza wszystkich substancji odżywczych, których potrzebujesz. Jednak szczególnie wmiejscach publicznych musimy zachowywać pozory, więc przynajmniej udawaj, żejesz.


    –Och, tak jak ty? – Spogląda namnie, podnosząc brew iuśmiechając się ironicznie. – No wiesz, siadasz dolunchu, drzesz kanapkę nakawałeczki, kruszysz chipsy imyślisz, żenikt nie zauważy? To właśnie robiłaś cały ten czas? Zachowywałaś pozory? Boja iMiles myśleliśmy raczej, żeto bulimia albo anoreksja.


    Biorę głęboki oddech iskupiam się naprowadzeniu auta, ale nie przyspieszam zabardzo: nie dam się wyprowadzić zrównowagi. Karma, októrej bezustannie mówi Damen – twierdząc, żekażda nasza akcja wywołuje reakcję – właśnie zaprowadziła mnie dotego miejsca. Zresztą nawet jeśli mogłabym cofnąć czas izadziałać raz jeszcze, nic bym nie zmieniła. Dokonałabym takiego samego wyboru. Ponieważ bez względu nato, jak niezręcznie czuję się wtej chwili,to itak lepsze niż uczestniczenie wpogrzebie Haven, który pewnie odbyłby się jeszcze wtym tygodniu.


    –Omój Boże! – Spogląda namnie, otwierając zezdziwienia usta ioczy, ipiszczącym, wysokim głosem dodaje: – Chyba, chyba to słyszałam!


    Napotykam jej spojrzenie ipomimo żeauto ma opuszczony dach, apołudniowokalifornijskie słońce grzeje niemiłosiernie, dostaję nagle gęsiej skórki.


    Niedobrze. Bardzo niedobrze.


    –Twoje myśli! Myślałaś otym, żesię cieszysz, bonie musisz iść namój pogrzeb, prawda? Ja naprawdę słyszałam twoje słowa wmojej głowie. To niesamowite!


    Natychmiast podnoszę ochronną tarczę iblokuję dostęp doswojego umysłu, energii, wszystkiego. Jestem bardziej niż lekko przestraszona faktem, żeHaven mogła przeczytać moje myśli, choć ja nie czytałam jej – aprzecież nie miałam jeszcze okazji pokazać, jak się przed taką ingerencją chronić.


    –Awięc nie żartowaliście, tak? Mówiąc otej telepatii? Ty iDamen naprawdę potraficie czytać wswoich umysłach...


    Kiwam głową powoli iniechętnie, aHaven przygląda mi się oczami lśniącymi jak nigdy dotąd. Kolor, który kiedyś był zwyczajnym brązem, często ukrywanym pod kolorowymi soczewkami kontaktowymi, teraz mieni się odcieniami złota, topazu, czekolady – kolejny efekt uboczny nieśmiertelności.


    –Zawsze wiedziałam, żejesteście dziwni – mówi Haven – ale teraz nabiera to zupełnie innego znaczenia. Ija też mogę to robić. Raaaany, szkoda, żenie ma tu Milesa.


    Zamykam oczy ikręcę głową, szukając wsobie resztek cierpliwości izastanawiając się, ile jeszcze razy będę musiała to powtórzyć. Hamuję naprzejściu dla pieszych imówię:


    –Nie możesz powiedzieć Milesowi, pamiętasz? Już otym rozmawiałyśmy.


    Wzrusza ramionami, zawijając nawskazującym palcu kosmyk lśniących brązowych włosów, iuśmiecha się, gdy obok staje czarny bentley prowadzony przez ucznia znaszej szkoły. Moje słowa spływają poniej jak pokaczce.


    –Dobrze, dobrze! Przecież nic mu nie powiem. Wyluzuj już, dobra? – Spogląda natamtego chłopaka, ciągle się uśmiechając, izaczyna flirtować: zalotnie macha, anawet posyła mu całusy. Śmieje się głośno, gdy ten patrzy nanią zniedowierzaniem. – Sekret jest bezpieczny. Poprostu zawsze mówiłam Milesowi, jeśli zdarzyło się coś ekscytującego,to wszystko. Taki nawyk. Jestem pewna, żemi przejdzie. Ale musisz przyznać, żeto diabelnie fajowe, prawda? Ajak ty zareagowałaś, kiedy się dowiedziałaś? Zupełnie oszalałaś? – Patrzy namnie izuśmiechem dodaje: – Bez urazy.


    Marszczę czoło, naciskając pedał gazu mocniej, niż zamierzałam. Samochód gwałtownie rusza doprzodu, amoje myśli wracają dotamtego pierwszego dnia – czy raczej pierwszego razu, gdy naparkingu przed szkołą Damen próbował mi przekazać tę zmieniającą moje życie informację. Ale ja nie byłam wtedy gotowa, bygo słuchać. Izdecydowanie daleko mi było dojakiejkolwiek ekscytacji. Apotem, zadrugim razem, gdy uparł się, byopowiedzieć mi naszą długą iskomplikowaną przeszłość, ja wciąż byłam niechętna. Oczywiście uznałam to zacałkiem fajne, żepotylu stuleciach spędzonych osobno możemy wkońcu być razem. Ale zdrugiej strony... spadło namnie dużo nowych informacji. Izwielu rzeczy musiałam potem zrezygnować.


    Przez jakiś czas oboje myśleliśmy, żewybór należy tylko domnie – żemogę pić eliksir icieszyć się swoją nieśmiertelnością albo kompletnie ją zignorować, przeżyć to jedno życie ipoddać się śmierci wjakimś momencie odległej, nieokreślonej przyszłości. Ale teraz już wiemy.


    Teraz znamy prawdę oprzeznaczeniu nieśmiertelnego.


    Wiemy oistnieniu Shadowlandu.


    Nieskończonej pustki.


    Wiecznej otchłani.


    Miejsca, wktórym nieśmiertelni trwają – bez duszy, odizolowani – przez całą wieczność.


    Miejsca, odktórego musimy trzymać się zdaleka.


    –Halo? Hej, tu Ziemia doEver! – Haven się śmieje.


    Tylko wzruszam ramionami. Innej odpowiedzi ode mnie nie dostanie.


    To powoduje, żeprzyjaciółka nachyla się wmoją stronę imówi:


    –Wybacz, ale zupełnie cię nie rozumiem. – Przygląda mi się uważnie. – To jest przecież najlepszy dzień całego mojego życia, aty chcesz tylko koncentrować się nanegatywnych stronach. No, halo? Zdolności mediumiczne, siła fizyczna, wieczna młodość iuroda – czy to dla ciebie nic nie znaczy?


    –Haven, tu nie chodzi tylko oprzyjemności izabawę, ale o...


    –Tak, tak. – Przewraca oczami icofa się gwałtownie naswoje siedzenie, przyciągając kolana dobrody iobejmując je ciasno rękami. – Są jakieś zasady – iminusy. Przyjęłam, wszystko jasne. – Ściąga brwi, odgarnia włosy nabok iraz poraz zwija lśniące brązowe pasma wpierścienie. – Ale, kurczę, czy ciebie nigdy to nie męczy? To, żejesteś męczennicą noszącą nabarkach cały świat? Przecież masz życie najlepsze zewszystkich, jakie można mieć. Blondynka zniebieskimi oczami, wysoka, szczupła, utalentowana, aha, no ijeszcze najbardziej seksowny facet natej planecie jest wtobie doszaleństwa zakochany. – Wzdycha, zastanawiając się pewnie, jak mogę być tak ślepa. – Spójrzmy prawdzie woczy: żyjesz życiem, ojakim inni ludzie mogą tylko marzyć, ajednak zachowujesz się, jakbyś była nadrodze dopiekła. Iszczerze mówiąc... Przykro mi to stwierdzić, ale uważam, żeto chore. Boprzecież ja czuję się fantastycznie! Nieziemsko! Jakby piorun przepływał przez moje ciało, odstóp dogłów. Nie ma mowy, nie dołączę dociebie nadrodze doSmutasowa. Nie będę się skradać poszkole wwielkim kapturze, okularach przeciwsłonecznych iziPodem praktycznie wszczepionym douszu, jak ty kiedyś. Teraz przynajmniej wiem, dlaczego to robiłaś – żeby nie słyszeć wszystkich głosów imyśli, tak? Ale ja nie zamierzam tak żyć. Przyjmę swoją nieśmiertelność zotwartymi ramionami. Zamierzam też skopać tyłki Stacii, Honor, Craigowi iim podobnym, jeśli będą dręczyć mnie albo moich przyjaciół! – Haven pochyla się, kładzie łokcie nakolanach imruży oczy. – Gdy pomyślę otym wszystkim, comusiałaś przez nich przejść, żeznosiłaś to zespokojem... – Wydyma usta. – Nie rozumiem dlaczego.


    Spoglądam nanią, wiedząc, żewystarczyłoby unieść odrobinę tarczę ipomyśleć odpowiedź, byHaven ją usłyszała, ale zdaję sobie sprawę ztego, żesłowa wypowiedziane głośno będą miały większą moc.


    –Chyba dlatego, żemusiałam zato zapłacić tak wysoką cenę – istraciłam rodzinę, nigdy nie mając szansy, byprzejść... – Urywam wpół słowa. Nie jestem jeszcze gotowa opowiedzieć przyjaciółce oSummerlandzie, boskim, mistycznym wymiarze między wymiarami, ani omoście, którym śmiertelnicy przechodzą nadrugą stronę. Wtej chwili nie jestem jeszcze gotowa. Wszystko wswoim czasie. – Chodzi oto, żeja już zawsze będę tutaj. Nigdy nie przejdę nadrugą stronę inie zobaczę mojej rodziny... – Potrząsam głową. – Ato bardzo bolesna kara. Przynajmniej dla mnie.


    Haven wyciąga dłoń wmoją stronę, patrząc wzrokiem zbitego psiaka, ale szybko się odsuwa.


    –Ups, przepraszam! Zapomniałam, żenienawidzisz, jak cię ktoś dotyka. – Marszczy nos izakłada poruszany wiatrem kosmyk włosów zawielokrotnie przekłute ucho.


    –Nie nienawidzę, jak mnie ktoś dotyka. – Wzruszam ramionami. – Poprostu czasem... Cóż, dotyk odkrywa zbyt wiele. Ijuż.


    –Zemną też tak będzie?


    Patrzę nanią, boprzecież nie mam pojęcia, jak to będzie uHaven. Wypiła ledwo jedną butelkę eliksiru, ajuż jest tak zaawansowana... Kto wie, cosię stanie pocałej skrzynce?


    –Nie wiem. – Znów wzruszam ramionami. – Niektóre rzeczy zdarzyły mi się dlatego, żeumarłam itrafiłam do...


    Mruży oczy, próbując przeczytać moje myśli, ale dzięki tarczy, którą się osłaniam, nie udaje się jej daleko zajść.


    –Cóż, powiedzmy, żeprzeżyłam coś bliskiego śmierci. Ato wiele zmienia. – Wjeżdżam naulicę, przy której mieszka Haven.


    Wciąż namnie patrzy, intensywnym, przeszywającym wzrokiem, palcami skubiąc małe rozdarcie wlegginsach, ipochwili mówi:


    –Wydaje mi się, żestarannie wybierasz tajemnice, które chcesz mi zdradzić. – Podnosi brew, czekając, ażzaprzeczę.


    Nie zaprzeczam. Nic nie mówię, tylko zamykam oczy ikiwam głową. Jestem zmęczona kłamstwami iukrywaniem się. Dla odmiany dobrze jest czasem doczegoś się przyznać.


    –Amogę spytać dlaczego?


    Podnoszę ramiona ibiorę głęboki oddech, ztrudem zmuszając się, bynanią spojrzeć.


    –To bardzo wiele informacji doprzyswojenia najeden raz. Niektórych rzeczy trzeba najpierw doświadczyć, byje zrozumieć. Inne natomiast... Cóż, powiedzmy, żewiele spraw może zaczekać. Ale musisz jeszcze wiedzieć okilku bardzo ważnych.


    Parkuję napodjeździe domu Haven igrzebię wtorbie, bywkońcu wyjąć zniej mały jedwabny woreczek – taki sam, jaki dostałam odDamena.


    –Coto jest? – Haven pospiesznie rozsuwa sznureczki iwkłada palec dośrodka. Wyjmuje kilka kolorowych kamieni, połączonych cienkimi złotymi pasemkami iczarnym jedwabnym sznurkiem.


    –To amulet. – Kiwam głową wjego stronę. – To ważne, żebyś... Musisz nosić go przez cały czas. Oddzisiaj właściwie codziennie.


    Przygląda się kamieniom, mrużąc oczy. Huśta nimi wtę izpowrotem, ażskupiają iodbijają promienie słoneczne.


    –Czemu mój jest inny? – Porównuje nasze naszyjniki, chyba próbując zdecydować, który jest ładniejszy.


    –Ponieważ nie ma dwóch takich samych – wszyscy mamy inne... potrzeby. Nosząc to, jesteśmy bezpieczni.


    Rzuca mi pytające spojrzenie.


    –Mają właściwości ochronne. – Poraz kolejny wzruszam ramionami, wiedząc, żewypływam naniebezpieczne wody: docieram dorzeczy, wktórych nie zgadzaliśmy się zDamenem.


    Haven przechyla głowę nabok imarszczy czoło. Nie może przeczytać moich myśli iwie, żeukrywam je zpremedytacją.


    –Przed czym właściwie nas chronią? Przecież jesteśmy nieśmiertelni, prawda? Ato oznacza, oile się nie mylę, żebędziemy żyć wiecznie. Więc czemu mówisz mi, żepotrzebuję ochrony? – Kręci głową. – Wybacz, Ever, ale to nie ma najmniejszego sensu. Przed kim czy też przed czym miałabym się chronić?


    Biorę głęboki oddech, zapewniając samą siebie, żerobię dobrze – muszę to zrobić, wbrew temu, comyśli Damen. Mam nadzieję, żemi wybaczy.


    –Musisz bronić się przed Romano.


    Haven znów potrząsa głową ikrzyżuje kolana, nie wierząc mi ani trochę.


    –Przed Romano?! Kompletna bzdura. On nigdy bymnie nie skrzywdził.


    Otwieram szeroko oczy zezdziwienia, ztrudem przyjmując jej słowa, szczególnie potym wszystkim, cojej powiedziałam.


    –Przykro mi, Ever, ale Romano jest moim przyjacielem. Inajprawdopodobniej stanie się kimś więcej niż tylko przyjacielem. Zresztą to wogóle nie twoja sprawa. Ogólnie wiadomo, żenienawidzisz go odpierwszego dnia, dlatego wcale mnie nie dziwi, żemówisz takie rzeczy. To smutne, ale nie zaskakujące.


    –Ja nie zmyślam. – Poraz setny wzruszam ramionami, szukając wsobie resztek cierpliwości ispokoju. Wiem, żeani podniesiony głos, ani zmuszanie, byspojrzała nawszystko zmojej perspektywy, nie zadziałają nakogoś tak upartego jak Haven. – Tak, może masz rację, nie lubię go, ale biorąc pod uwagę fakt, żepróbował cię zabić i... Mam nato świadków – nie byłam tam sama, wyobraź sobie! Cóż, nazwij mnie wariatką, ale ten powód chyba wystarczy.


    Zerka namnie spod zmrużonych oczu, bębniąc palcami oklamkę, iodpowiada:


    –Okej, pomóż mi to zrozumieć. Romano próbuje mnie otruć jakąś herbatką...


    –...z belladony, zwanej także wilczą jagodą...


    –Nieważne. – Macha lekceważąco ręką. – Awięc twierdzisz, żeRomano próbował mnie zabić, ale ty – zamiast zadzwonić pokaretkę – poprostu przyjechałaś, żeby zobaczyć to nawłasne oczy? Najwyraźniej nie potraktowałaś tego zbyt poważnie, czemu więc ja powinnam?


    –Próbowałam dzwonić, uwierz, ale... To skomplikowane. – Zrezygnacją kręcę głową. – Miałam wybór między... między czymś, czego bardzo potrzebuję, itobą. I, jak widzisz, wybrałam ciebie.


    Haven nie spuszcza zemnie oka, ważąc wgłowie myśli, ale się nie odzywa.


    –Romano obiecał, żedami to, czego potrzebuję, jeśli pozwolę ci umrzeć. Ale nie potrafiłam, więc... – robię ręką zamaszysty gest – jesteś nieśmiertelna.


    Potrząsa głową irozgląda się dokoła, skupiając nagrupie dzieci sąsiadów, które jeżdżą poobijanym wózkiem golfowym wgórę iwdół ulicy. Milczy tak długo, żesama chcę się odezwać, ale wkońcu mnie uprzedza:


    –Przykro mi, żenie dostałaś tego, czego pragnęłaś, Ever. Naprawdę. Ale mylisz się codoRomano. Nie ma mowy, nie pozwoliłby mi umrzeć. Ztego, comówisz, trzymał gotowy eliksir nawypadek, gdybyś dokonała innego wyboru. Zresztą wydaje mi się, żeznam Romano odrobinę lepiej niż ty... On dobrze wie, jaka byłam nieszczęśliwa, wie, cosię działo wmojej rodzinie – Wzrusza ramionami. – Pewnie dlatego postanowił mi dać nieśmiertelność, ale nie chciał mnie „tworzyć”, bowiąże się ztym duża odpowiedzialność. Nie mam jednak wątpliwości, żegdybyś ty nie podała mi eliksiru, on bysię tym zajął. Spójrz prawdzie woczy, Ever. Dokonałaś błędnego wyboru. Dałaś się nabrać najego blef.


    –Nie ma żadnego „tworzenia” – mamroczę, wgłębi duszy irytując się nasamą siebie. Zcałej litanii Haven akurat to zwróciło moją uwagę?! Otrząsam się izaczynam ponownie: – To nie tak, nawet odrobinę, jest zupełnie... – Urywam, widząc, żeHaven odwraca wzrok. Jest święcie przekonana ojednym: ona ma rację, ja się mylę. Askoro próbowałam już ostrzec ją przed wszystkimi niebezpieczeństwami – przed nim – Damen nie może mnie winić zato, copowiem teraz.


    –Świetnie, możesz sobie wierzyć, wcochcesz, tylko zrób coś dla mnie. Jeśli koniecznie chcesz spotykać się zRomano, proszę cię, żebyś zawsze nosiła swój amulet. Mówię poważnie, nie zdejmuj go nigdy ipod żadnym pozorem, i...


    Haven podnosi brew iotwiera drzwiczki, nie mogąc się doczekać, ażsię ode mnie uwolni.


    –Ajeśli naprawdę chcesz mi się odwdzięczyć zato, żeuczyniłam cię nieśmiertelną... – Nasze spojrzenia się spotykają. – ...to zdobądź dla mnie coś, coma Romano.
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    –Jak poszło?


    Damen otwiera drzwi, zanim zaczynam pukać. Ogarniając mnie głębokim, natarczywym spojrzeniem, wchodzi dosalonu. Padam najego aksamitną miękką kanapę izrzucam japonki. Staram się unikać tego wzroku, nawet gdy Damen ląduje napoduszce obok, chociaż zazwyczaj zachowuję się zupełnie inaczej: jakbym mogła spędzić wieczność, wpatrując się wniego, przyglądając idealnej twarzy, wyrazistym kościom policzkowym, wydatnym, zachęcającym dopocałunku ustom, równym brwiom, ciemnym falującym włosom igrubej zasłonie rzęs. Ale nie dzisiaj.


    Dzisiaj staram się spoglądać wszędzie, tylko nie naDamena.


    –Awięc powiedziałaś jej? – Palcami gładzi mój policzek, zagięcie ucha, wzbudzając tym wemnie ciepło, pomimo zawsze obecnej ochronnej warstwy energii, która tkwi między nami. Mam gęsią skórkę. – Babeczka zlukrem sprawdziła się jako zachęta? – Ustami muska płatek mojego ucha ipodąża niżej, kuszyi.


    Opieram się napoduszkach izamykam oczy, udając bardzo zmęczoną. Tak naprawdę poprostu nie chcę, byDamen mnie widział, byzbyt uważnie obserwował. Nie chcę, bywyczuwał moje myśli, moje istnienie, energię – ten dziwny obcy puls, który przepływa przeze mnie odkilkunastu dni.


    –Kiepsko. – Wzdycham. – Prawie całkiem ją zignorowała. Wkońcu jest teraz taka jak my – także winnych aspektach. – Czuję nasobie ciężar nieustającego spojrzenia Damena.


    –Zechcesz rozwinąć tę myśl?


    Zapadam się jeszcze bardziej wkanapę, przerzucam nogę przez jego kolano izaczynam oddychać spokojniej, moszcząc się wcieple jego energii.


    –Haven jest taka... zaawansowana. Wiesz, już nawet zaczyna mieć ten wygląd – lekko dziwaczny, idealny, nieśmiertelny wygląd. Ipotrafiła czytać wmoich myślach, dopóki ich nie zablokowałam. – Ściągam brwi ipotrząsam głową.


    –„Lekko dziwaczny”? Awięc tak to widzisz? Tak widzisz nas? – Damen jest wyraźnie zdenerwowany moimi słowami.


    –No, może nie dokońca dziwaczny... – Urywam, zastanawiając się, czemu użyłam tego słowa. – Bardziej... nie całkiem normalny. Przecież nawet supermodelki nie wyglądają tak idealnie przez cały czas. Acozrobimy, jeśli Haven urośnie opół głowy wtrakcie jednej nocy, tak jak ja kiedyś? Jak to wyjaśnimy?


    –Tak samo, jak wyjaśniliśmy twoje zmiany – odpowiada. Patrzy namnie, mrużąc oczy, zwahaniem, bardziej zainteresowany tym, czego nie mówię, niż słowami, które wypowiadam. – Nazwiemy to nagłym wzrostem. Wśród śmiertelników nie jest to jakieś specjalnie dziwne, wiesz? – mówi oton weselszym głosem, próbując zbagatelizować sprawę, ale to nie działa.


    Odwracam spojrzenie, przyglądając się półkom pełnym oprawionych wskórę pierwszych edycji książek, abstrakcyjnym obrazom olejnym, wwiększości bezcennym oryginałom, iczuję, żeDamen mnie rozgryzł. Wie, żecoś zmajstrowałam. Mam tylko nadzieję, żenie wyczuje, jak daleko się posunęłam. Może nie domyśli się, żewprawdzie wypowiadam kolejne słowa irobię, cotrzeba, ale robię to zupełnie bez przekonania.


    –No a... Czy Haven cię nienawidzi, tak jak się obawiałaś? – pyta spokojnym głosem, odrobinę natarczywie.


    Zerkam naniego, nato cudowne boskie stworzenie, które kocha mnie odczterystu lat inie przestaje, bez względu nato, ile błędów mi się przytrafia, ile kolejnych istnień spapram. Wzdycham, zamykam oczy iunaoczniam pojedynczy czerwony tulipan, który podaję Damenowi. To nie tylko symbol naszej wiecznej miłości, ale także nagroda wzakładzie, który zawarliśmy.


    –Miałeś rację. Iwygrałeś. – Potrząsam głową, przypominając sobie reakcję Haven namoje słowa, dokładnie przewidzianą przez Damena. – Cieszy się jak szalona. Nie przestaje mi dziękować. Czuje się jak gwiazda rocka. Nie, inaczej: czuje się lepiej niż gwiazda rocka. Bardziej jak... wampiryczna gwiazda rocka. Rozumiesz, taki lepszy, udoskonalony model – bez okropnego wysysania krwi ispania wtrumnach. – Ponownie potrząsam głową inie mogę powstrzymać uśmiechu.


    –Jak jeden ztych legendarnych nieumierających? – Damen się krzywi – ani trochę nie podoba mu się ta analogia. – Nie jestem pewien, cootym myśleć.


    –E tam, jestem przekonana, żeto tylko efekt uboczny przechodzonej niedawno fazy Gotów. Cała ta ekscytacja wkońcu minie. Kiedy tylko wkradnie się doniej rzeczywistość.


    –Tak jest teraz ztobą? – pyta Damen, palcem unosząc moją brodę, bym ponownie naniego spojrzała. – Twoja ekscytacja mija? Amoże już całkiem zniknęła? – Znów ma to swoje głębokie, świadome spojrzenie, wyczulone nakażdą zmianę mojego nastroju. – Dlatego tak trudno ci teraz namnie spojrzeć?


    –Nie! – odpowiadam gwałtownie ikręcę głową, doskonale wiedząc, żewłaśnie mnie przyłapał, ale bardzo nie chcę tego przyznać. – Poprostu jestem... zmęczona. Ostatnio ciągle chodzę jakaś podenerwowana,to wszystko. – Przytulam się mocniej, chowając twarz wzagłębieniu szyi Damena, obok sznurka, naktórym wisi jego amulet. To nieszczęsne podenerwowanie, które odczuwam odwielu dni, powoli znika, topi się, gdy zaczynam wdychać ciepły, piżmowy zapach Damena. – Czemu taka chwila nie może trwać wiecznie? – mruczę, choć naprawdę chcę zapytać, czemu ja nie mogę zawsze być właśnie taka, właśnie tak się czuć.


    Dlaczego wszystko się zmienia?


    –Bomoże. – Damen wzrusza ramionami. – Inie ma powodu, bymiało się nie zmieniać.


    Odsuwam się ispoglądam mu woczy.


    –Cóż, ja znam przynajmniej dwa bardzo dobre powody.


    Wskazuję głową zbiegające zeschodów Romy iRayne, bliźniacze potworki, zaktóre jesteśmy teraz odpowiedzialni. Identyczne proste ciemne włosy znierówno obciętymi grzywkami, blada skóra iwielkie ciemne oczy – wtym są podobne, ale ubierają się zupełnie inaczej. Romy ma nasobie frotową letnią sukienkę wkolorze różowym ipasujące doniej japonki, aRayne – wyłącznie czarne ubrania; jest boso. Najej ramieniu siedzi Luna, czarny kociak bliźniaczek. Obie dziewczynki posyłają Damenowi szczęśliwy, ciepły uśmiech, amnie tylko uprzejme spojrzenie – jak zawsze. To zpewnością się nie zmieniło.


    –Przejdzie im – odzywa się Damen, który chce wto wierzyć ijeszcze mnie dotego przekonać.


    –Nie, nie przejdzie. – Wzdycham, szukając swoich japonek. – Ale wkońcu mają swoje powody. – Wsuwam klapki ipatrzę naDamena.


    –Już wychodzisz?


    Kiwam głową, znów unikając jego natarczywego spojrzenia.


    –Sabine robi kolację. Iprzychodzi Munoz. Mamy się... integrować. Chce, żebyśmy się lepiej poznali. Mniej jako nauczyciel iuczennica, bardziej jak przyszła rodzina. – Wzruszam ramionami, lecz gdy wymawiam te słowa, uświadamiam sobie, żepowinnam zaprosić iDamena. Byłoby koszmarnie niegrzecznie go nie zaprosić. Jednak obecność Damena pokrzyżuje moje późniejsze wieczorne plany. Te, których się pewnie domyśla, ale których świadkiem być nie może. Szczególnie potym, jak bardzo wyraźnie określił, comyśli omoich próbach angażowania się wmagię. Rzucam więc tylko niezręczne: – No więc wiesz... – iurywam, bonie mam zielonego pojęcia, copowiedzieć dalej.


    –ARomano?


    Biorę głęboki oddech ipatrzę Damenowi woczy. Nadszedł moment, którego tak bardzo chciałam uniknąć.


    –Ostrzegłaś Haven? Powiedziałaś jej, cozrobił?


    Kiwam głową ipowtarzam wmyślach przemowę, którą ćwiczyłam całą drogę wsamochodzie: otym, żeHaven jest naszą jedyną szansą nauzyskanie odRomano tego, czego potrzebujemy. Mam nadzieję, żewuszach Damena zabrzmi ona lepiej niż wmoich własnych.


    –No?


    Odchrząkuję, pozwalając sobie tylko natyle.


    Damen czeka, ażzacznę mówić – widzę najego twarzy sześćsetletnią cierpliwość, inawet otwieram usta, bysię odezwać, ale jakoś nie mogę. On zna mnie zbyt dobrze. Zamiast zacząć, podnoszę tylko ramiona iwzdycham, bowiem, żesłowa są tu zbędne, aodpowiedź widać wmoim spojrzeniu.


    –Rozumiem. – Kiwa głową, lecz mówi łagodnym, spokojnym głosem bez śladu dezaprobaty, cojakoś mnie rozczarowuje. Wkońcu skoro sama siebie osądzam, czemu Damen tego nie robi?


    –Ale... To nie jest dokońca tak, jak myślisz – mówię. – Naprawdę próbowałam ją ostrzec, ale wogóle nie chciała słuchać. Pomyślałam więc, żenie mam nic dostracenia. Jeśli Haven tak uparcie chce spotykać się zRomano, nie zaszkodzi, jeśli spróbuje ukraść dla nas antidotum, prawda? Dobrze wiem, żeuważasz to zabłąd, przerabialiśmy to... Ale ja wciąż myślę, żerobisz ztego zbyt dużą sprawę.


    Twarz Damena wciąż nie zdradza żadnych emocji.


    –Zresztą wiesz przecież: tak naprawdę nie mamy żadnego dowodu, żeRomano pozwoliłby Haven umrzeć. Wkońcu cały czas miał zesobą antidotum, był pewien, cozrobię. Anawet gdybym postąpiła inaczej, skąd wiemy, żesam nie podałby Haven eliksiru? – Biorę głęboki oddech. Nie mogę uwierzyć, żepożyczam argument, który kilka chwil wcześniej przyprawił mnie otaką irytację. – Awtedy... może nawet próbowałby wszystko odwrócić! No wiesz, powiedziałby Haven, żebyliśmy gotowi pozwolić jej umrzeć, inastawiłby ją przeciwko nam! Pomyślałeś otym choć raz?


    –Nie, chyba nie pomyślałem. – Damen przymyka oczy. Wydaje się bardziej zatroskany.


    –Przecież nie zostawię tego bez nadzoru. Nie ma mowy. Upewnię się, żeHaven jest bezpieczna. Ale ona ma wolną wolę, wiesz otym, inie możemy jej naprzykład... wybierać przyjaciół. Doszłam więc downiosku, że... nic nasiłę... Rozumiesz?


    –Acozuczuciami, które Haven żywi doRomano? Wzięłaś je pod uwagę?


    Wzruszam ramionami iodpowiadam całkiem zdecydowanie, choć wrzeczywistości wcale nie jestem przekonana:


    –Ona kiedyś czuła także coś dociebie, oile sobie przypominasz. Dość szybko jej przeszło, jak mi się zdaje. No inie zapominaj oJoshu – facet miał być jej bratnią duszą, ale przepadł zpowodu kociaka. Zresztą teraz Haven może mieć każdego, kogo zapragnie... – urywam, lecz tylko namoment, byDamen nie zdążył się wtrącić. – Jestem pewna, żeRomano straci swój urok ispadnie nasam dół listy. Coprawda Haven wydaje się dość krucha, ale tak naprawdę jest silniejsza, niż myślisz.


    Wstaję, sygnalizując tym samym koniec rozmowy. Cosię stało,to się nie odstanie, nie chcę więc, byDamen robił albo mówił rzeczy, które sprawią, żezacznę wątpić wswoje poglądy natemat „związku” Haven iRomano bardziej niż dotej pory.


    Damen przygląda mi się uważnie, jakby widział mnie pierwszy raz, apotem wstaje jednym szybkim, płynnym ruchem, łapie moją dłoń iprowadzi dodrzwi, gdzie zbliża swoje wargi domoich. Zwleka, wreszcie przyciąga mnie, łączy się zemną wpocałunku, który przedłużamy wnieskończoność; żadne znas nie chce oderwać się pierwsze.


    Przytulam się jeszcze mocniej. Ciało Damena jest lekko obwiedzione zawsze obecną energetyczną zasłoną istniejącą między nami. Szeroka pierś, załamania żeber – każdy centymetr tego ciała jest tak blisko mojego, żetrudno określić, gdzie kończę się ja, azaczyna on. Pragnę, byten pocałunek dokonał niemożliwego – wymazał moje błędy, dziwne uczucia, których doświadczam, odgonił ciemne, burzowe chmury, które podążają zamną bezustannie.


    –Powinnam już iść – szepczę, jako pierwsza łamiąc czar, świadoma żaru, który się między nami budzi, ognistego pożądania, bolesnego przypomnienia, żeprzynajmniej narazie nie posuniemy się ani okrok dalej.


    Gdy już jestem waucie, aDamen wdomu, pojawiają się koło mnie Romy iRayne, naktórej ramieniu wciąż siedzi Luna.


    –Dzisiaj jest ta noc. Księżyc wchodzi wnastępną fazę – odzywa się Rayne, mrużąc oczy iuśmiechając się ponuro. Nie musi mówić nic więcej, wszystkie wiemy, ocochodzi.


    Kiwam głową iwrzucam wsteczny bieg, bywycofać samochód zpodjazdu, gdy bliźniaczka dodaje:


    –Wiesz, corobić, prawda? Pamiętasz nasz plan?


    Kiwam głową raz jeszcze, wściekła, żemuszę zrobić to, comuszę. Wiem, żezdaniem tych dwóch dziewczynek tego eksperymentu nie przeżyję.


    Wyjeżdżam naulicę, słysząc ich myśli wdzierające się wmoją głowę:


    Nie wolno używać magii dosamolubnych, niegodziwych celów. Karma bowiem wróci, ito zpotrojoną siłą.
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